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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju
i m o n a r c h i i !

miesięcz. 2  K. 5 0  h- l z 2-kiot. 3 K. h. 
kw attal. 7 K. 5 0  h. 9  K. -  h.
rocznie 3 0  K. -  h. ’0CZ 0 v- 3 6  K. -  h. 
W N i;m czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po 
cz to w eg o  m i e s i ę c z n i e  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Choiążczyzny 17— 19.

wyclioelzl §5 r a r«.r €l»leaanl©

7w yjoanse  ̂poranne....
Ceny ogłoszeń.

O głoszenia (.inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  ha 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
iego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oi.iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i Kor za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. ' yraz grup- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr popołudn. 6 h. z przesyłką 10 U. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie- -Lis c ttL ijP
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S ło w a  P o lskiego we Lwowie. Aarcs dla telegramów: S łow o Lwuw.

W yd aw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O ł S K I.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia ; i.nacye
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstra... ■)■

L le d a k to r  n a c z e ln y :  KYCbWCSsTE1 WASsIŁS:j , ‘s l i i .

K a l e a d a r z  l w o w s k i .

Sobota, 5 stycznia.

Imiona: Rzymsk kai Dziś Telesfora. Jm ro:
Trzech Króli. — Gr.-kat.: Dziś: 23. 10 Mucz w Kr. ju tro : 
24. N. Je.rhenyi Hł. ó. — Słowiańskie: Dziś: W łastybora.
Ju tro : Bojomira.

Wschód słońca 7'58, zachód 414.

5*o<*tusri K o le jo w e  odchodzą ze Lwcwa z dworca 
głównego (czas środkow o-europejsk ,,: ao Krakowa 8 > 
§'35 245*, 6-J5, 11, 12-45*, 4U5; qc Rzeszowa 40o; du 
P odw ołoczysk 6 20,10 55, 221*, 6*15, 9-50: do Czerniowiec 
6 1= 9-20 2 40* ,0-40, 2‘51*; do K ołom yi 330; do S try ­
ja  11 30 do Lawocznego 7-30, 2'30. 5*25; do Sam bora 
855 4 15! 19-51 ; do Jaworowa u'55 ó — ; do Rawy 7 25; 
1L35 (co niedzieli); do Bełżca 1045; do S tanisław ow a 
5 5o, do H usiatyna 9-10.

Pociąji pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od b 
wieczór Ho 5'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a Polskiego" otw aita codziennie od 
<mdz 9 tej lano oo 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej w;eczo- 
run . W dni świąteczne oć godz. 11 do .2-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

Kaiitzea i  b lb U * te ,U L  O ssolineum ; Biblioteka o- 
t.rarta codziennie muzeum " dni powsz. (prócz poniedz). 
0 i naato we wtor. i piątek od 3—5, w m eaz. 11—1. Bi- 
hhoieka uniw ersytecka codzienie od godziny 8 d o i .  Muzse- 
um Deie urzyckich, (Teatralna 18) w goazir.acn p rzedpo­
łudniowych w dni powsz. za ig łosz. — Biblie ka Poturzy- 
<- i (hr Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz iatku. — Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie vprócz l onieaziałku) od gouziny 9—2,w święta 
r  i Godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2- a  dziennie od g. 4 — 7 z w y ją tlm . sobót. — Biblio- 
t.*e i - łv. ikowskich (ui. Trzeciego Maja 5) środy, sobotv‘
; liedzieie oc, 11—1 2 .— Bibliot. Politechniki w pon.edzia- 
iki "środy i piątki 10—1. Eibiiotcka Towarz. Szewczenki 
s .ima Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz trisaz. i św. ruskich). 
■•;iui \a ro a n eg o  Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
■piątki, soboty 0— '?  i 3—6. — Biblioteka gm ny wyzna- 
niowei izraelickiej (ul oW Stanisław a 1 5j^ otwarta co- 
d dennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Bil i oieka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) otw ar­
te co Iziennie 5 — 7 popoh w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W y s ta w y  » ta*c. III w y s t a w a  j e s i e n n a  
w I ow. prz uaciół sztuk pięknych (Muzeum pr. :mysłowe) 
rodź cd g.’ 10—4. O płatf 60 h., w niedz. 30 h.

W id o w is k a  I  z a b a w y : WspóLny opłatek w Czy-, 
tein i katolickiej o g. 7 w .; w Kasynie urzędniczem i w stow. 
rękodz „Wspólność" o g. 8 w.

T e a t r  m ie j s k i .  Dziś o godzinie 3V3 popołudniu 
.■Dziewica Orleańska", tmgedya w 5 akt. h r Schillera, 
°  godz 71/2 wiecz. „Faust", opera w 5 akt. Gounoda.

12)
H. G. WELlS.

S ^ A J  Ś L E P Y C H .
Przełożył Z. Kł.

(Dokończenie).

O dgadł nagle myśli dziewczyny i krztusił się ze 
złości na głupie przeznaczenie —  a rów nocze­
śnie zbudzuo się w nim, dla niej, co go nie zrozum ia­
ła, niezmierne współczucie, prawie litość.

—- D roga moja ! —  wyszeptał z miłością
Bladość dziewczyny mu wskazywała, jak bardzo 

bolała nad tern wszystkiem, czego mu powiedzieć nie 
mogła- O toczył ją ramieniem, pocałow ał w policzek 
j siali tak  kilna chwil w milczeniu.

.* 7  ^  Sdybym się zgodził na tę  o fia rę? ... —  wy­
mówił baruzo m iękkjm głosem .

Przytuliła się do jego serca, podczas gdy łzy, 
długo tłumione, spływały jej po tw arzy.

—  Oh 1 gdybyś zechcia ł!,.. —  łkała, — o h ! gdy­
byś tylko zechc ia ł!...

* * *

przez cały tydzień poprzedzaiący operacyę, przez 
k tórą miał się wznieść ze swojej ni ewoli i niższości do 
godności wolnego obyw atela Kraju Ślepych, Nunez nie 
spał ani chwili. W słóne m  i gorące godziny, kiedy 
inni spali szczęśliwi, siedział, rozm yślając bez końca 
o ofierze dwóch oczu. Powiedział, ze  się zgadza, a je­
dnak nie ty ł  pewny siebie...

Koleje lokalne.
Niedawne śnieżyce spow odow ały zastój ruchu na 

licznych kolejach lokalnych. Że ónieg obfity uniemożliwi 
na krótki przeciąg czasu ruch na drogach meutrzymy- 
wanych, bez stałei i ciągłej opieki, to  da się usprawie? 
dliwić i zaradzić temu niepodobna nawet. Fundusze 
tych szlaków nie zasobne, ledwie że pokrywają admini- 
stracyę i am ortyzacyę, nie pom ogą zatem  wobec braku 
pieniędzy na zam ianę ich na szlaki pierwszorzędne żadne 
biadan.a i skargi, jednak  w tych kilku dniach krytycz­
nych wyszły na jaw przykre dla podróżujących skutki 
bezw zględnego i nie m yślącego biurokratyzm u, a temu 
zaradzić już łatwo. W ystarczy personal pouczyć o obo ­
wiązkach przedsiębiorstw a handlowego w obec klienteli, 
k tó ra  jego usługi najęła i za nie zapłaciła. Kolei nie 
m ożna przecież uważać za organ egzekutywy państw o­
wej, której obyw atele winni pełne posłuszeństw o, zatem  
i w przepisach po za dyscypliną porządkow ą wir.n. ich 
w ykonawcy czuć więcej elastyczności.

A tak się nie dzieje. Z T a r n o p o l a  nam piszą: 
N ow a kolej lokalna T arnopol-Zbaraz, o tw arta niedaw no, 
pozadrościła zapewne laurów , innym kolejom tego typu. 
Wiele niedogodności składa się na to, że kolej zam iast 
łączyć i stać się przez to  ważną a n e ry ą  kom unikacyjną, 
dzieli i odstręcza wielu. Przedewszystkiem  rozkład jazdy 
jest w wysokim stopn.u niefortunny, gdyż czasy prze­
jazdów i odjazdów pociągów są tak skontruow ane, że 
w jednym dniu choćby dla załatw ienia minimalnego in­
teresu pow rócić nie można, dlatego też i wiele narze­
kań w tym  względzie pod adresem  zarządu kolejow ego. 
M a Kolej tai nopoisr,a-zbaraska i inne osobliwości, goune 
podniesienia; pisaliśm y już po części o nich. I tak m ała 
budka, m ogąca śm :ało zastąpić kiosK uliczny, stanowi 
w Tarnopolu ,,stacyę“ , o której też moc po mieście 
krąży dowcipów Były zaniegi, aby zaradzić nieszczęśli­
wemu projektowi ustawienia „dw orca“ po Jru g itj s tro ­
nie plantu kolejow tgo, ale spełzły na niczem mim o po ­
ważnych enuncyacyj Rady miejskiej w Tarnopolu i Zba­
rażu. G odnym  napiętnow ania jest arcym ądry proiekt 
inżynierskiej fantazyi, aby kazać setkom  ludzi — ruch 
na kolei T arnopoi-Zbaraż jest nadzwyczaj ożyw iony —  
po gołoledzi wśród wichrów i zawieruchy przechodzić 
kilkudziesięciu schodam i na m ost a  nim do „dworca*1. 
N a to r Kolei nowej puszczono w ybrakow aną maszynę, 
wagony stare , nieopalane, ciemne. O bfite Sn.egi zaw a­
liły całą przestrzeń i zniewoliły do pow strzym ania na 
niej ruchu. O statni pociąg wyjechał ze Z baraża w nie­
dzielę o godzinie 4 po  południu. Mimo nawalnych 
śniegów, o których zapewne wiedziano na stacyi w Zoa- 
rażu, w ypuszczono pociąg, liczący przeszło 100 pasa­
żerów . Przed stacyą Iwaszkowce, w oddalem u zaledwie

W reszcie, upłynęła osta tn ia noc ro b o c z a ; złotawe 
szczyty kąpały się w blasku słonecznym, i zaczął s>ę 
ostatni dzień dla niego, w którym  miał widzieć je­
szcze.

Z  M ediną-Sarote, zanim się udała na spoczynek, 
miał jeszcze kilka chwil rozm ow y.

J u t r o , —  pow iedział j e j , —  me będę już
w idział.

—  Jedyny m ó j ;— odpow iedziała, ściskając mu rę­
ce ze wszystkich sił swoich —  nie dadzą ci prawie 
uczuć bolu i zniesiesz te  cierpienia, poddasz się tej p ró­
bie dla m n i e ,  ukochany... Jeżeli życie i m iłość ko­
biety co m ogą, to  oddam  ci to  wszystko, najdroższy 
mój, wszystko ci oddam .

Pełen litości dla siebie sam ego i dla niej, przy­
garnął ją do siebie, złączył swoje usta z jej ustami 
i w patryw ał się po raz ostatni w jej tw arz słodką

I na ten widok, tak drogi, w y szep ta ł:
—  Żegnam  cię! żegnam !...
Potem , odw rócił się w milczeniu. Medina S arote 

wsłuchiwała się w odgłos jego kroków , które się o d d a ­
lały zwolna, i ociężały rytm  jego chodu zasmucił ją 
do  tego  stopnia, że wybuchnęła łkaniem ...

|

Szedł prosto  przed siebie. W ciągu nocy, p o sta­
nowił wyszukać jakieś bardziej oddalone miejsce, skąd- 
by ładnie wyglądały łąki z białymi narcyzam i i gdzieby 
przesiedział aż do chwili swojej o f ia ry ; idąc jednak, po­
dniósł oczy i zobaczył ranek, ranek, schodzący ze sto ­
ków góry niby anioł w zbroi złocistej.

Wobec tego przepychu, zdaw ało mu się, że ślepcy 
w dolinie, że on sam  i jego imiość, to  nic innego, ty l­
ko zm ora piekielna. W yrzekając się łąk narcyzowych, 
posuw ał się dalej, Drzebył m ur i wyszedł na skaliste 
stoki, z oczami zapatrzonem i w lodow ce i śniegi, iskrzą-

5 kim. od Zbaraża, pociąg stanął w polu. Telefonowano 
do T arnopola o maszyny, zawieja śnieżna była jedna- 
kow oż tak  silną a to r tak zasypany, że rezerwowych 
maszyn nie można było wysłać. I pociąg stał w ańicgu 
przez noc całą W wagonach ciemnych i nieopalonych 
młodzież, dążąca ze św iąt do  szkół tarnopolskich, mu­
siała przepędzić noc całą do czv.artej godziny r a n o , 
przybyły wreszcie furmanki ze wsi Iwaszkowiec i Zba­
raża f za cenę 8 koron od fury przewiozły pasażerów
skostniałych i zziębnięty cn z pow rotem  do Tarnopole.
Przedstaw iane w pisemk ach hum orystycznych koleje lo­
kalne nikną wobec kolei zbaraskiej.

Nie inaczej dzieje się na innych. N asz korespon­
dent ze Z a 1 e s z c z y k tak  opisuje przyjemności za­
w ie i . Bodaj to  kolej lokalna, kupujesz bilet, siadasz do
pociągu i jedziesz. P o  a: edze na k ażd e j stacyi łączą 
i odpinają wozy, jedziesz naprzód i wstecz kilka razy 
i jesteś w strachu, czy będziesz m iał połączenie ao na­
stępnego pociągu na głównej linii. P o  pauzie wleczesz 
się ze słabą nadzieją dalej a tu tym czasem  ,,vis major * 
zatrzym uje pociąg w diodze, w polu, bo kolejowy spai- 
system  nie pozwala, aDy płoty lub o chrony z desek 
pow stały w miejscach, gdzie rokrocznie wiatr nanosi 
śnieg z pół na szyny, tw orząc istne góry.

Przed trzem a dniami t. j. w niedzDię 30 grudnia 
z. r. wyruszyły trzy pociągi w kierunku do Zaleszczyk 
z Uużan, Kołomyi i Tarnopola. Pierwszy ugrzązł koło 
Stefanówki, drugi przed H orodenką a trzeci za Worwo- 
lińcami. Jadący po kilkugodzinnem czekaniu w nieogrza- 
nych wagonach, bo m aszyna, odłączona oa oociągu, 
usiłowała sama przebić nasyp śniegu, zziębnięci, zapła­
ciwszy poprzed..,o  za jazdę, zdążali pieszo teraz z pa­
kunkami przez zasypane śniegiem pola do pobliskich 
wsi, gdzie szukano ciepłe , chaty i ratunku.

N iewytłum aczone jest, dlaczego stacye kolejowe nie 
chciały zwracać pieniędzy za zaptacony bilet po od trą­
ceniu przebytej jazdy, chociaż istnieje odnośne rozpo­
rządzenie. Przypom nienie ow ego rozporządzenia w obe 
cnej porze jest pożądane. Również niejasne jest zarzą­
dzenie „banmistrza** w H orudence, który wysławszy 
kilka sań po podróżnych do stojącego w polu pociągu 
polecił w łościanom  żądać osobne1 dopłaty za przewóz' 
podróżnych do najbliższej stacyi, na co nie |ćden 1 
zwłaszcza z uczniów szkół średnich, w racających do 
szkoły, był nieprzygotow any i narażony na znaczne wy­
datki.

Pociąg  koło Stetanów ki z trzem a lokomotywami, 
Które wysłano na pom oc, stoi zasypany w polu, tak 
sam o koło H oroaenki, pociąg tarnopolski odkopano 
dopiero we w torek.

Przygodny zaś korespondent z L e ż a j s k a  skat - 
ży się, że na stacyi w Leżajsku nie zaw iadam iają o  czasie

ce się w słońcu. Widział ich piękno nieskończone i wy­
obraźnia przenosiła go na tam ią stronę, ku rzeczom , 
z którem i miał zerwać na zawsze.

Myślał o świecie wielkim i wolnym, od którego 
był oddalony, o swoim świecie, i przywidywały mu się 
góry dalekie, a za niemi m iasto Bogota, pełne rozii 
cznych w spaniałości i przepychu ; m iasto pałaców, i w o­
dotrysków , posągów  i białych dom ów. Uznał w końcu, 
że byłoby możliwe, ostatecznie, wspinając się i scho­
dząc w dół, przez jeden albo dwa dni, po przesm ykach 
i wąwozach, dostać się do jego placów i ulic ożywić 
nych. M arzył o wycieczce rzeką, dzień d o  dniu z wiel­
kiej Bogoty do w iększego jeszcze św iata, przez miasta 
i wsie, lasy i pola, aż do miejsca, gdzie nikną jej brze­
gi, gdzie statki znaczą za sobą pieniący się ślad do 
m orza bez granic, z setkam i i tysiącam i wysp, z okrę­
tami zarysowującym i się w mgle i przecniającvmi świat 
szeroki we wszystkich kierunkach Tam  widać niepo... 
niebo. . nie taką nakrywę, jak tutaj, ale bezgraniczne 
niebieskie sklepienie, bezdeń bezdni, w której drogę 
sw oją opisują gwiazdy...

Jego oczy zaczęły z żywszym interesem badać 
ścianę gór.

„GdyDym poszedł z tej strony, przez ten wąwóz, 
aż do tej szczeliny dalej, wyszedłbym na środek tego 
tarasu, gdzie rosną karłow ate sosny, a gdybym się wy- 
drapał jeszcze wyżej, dostałbym  się na koniec przesmy 
ku... A po tem ? T a pochyłość jest łatw ą do przebycia. 
S tam tąd, kto wie? możebym mógł wyleźć po ścianie 
przepaści, k tóra prowadzi aż do granicy śniegów... 
A następnie?... D otarszy ao  śniegów, biłbym  w poło­
wie drogi do szczytu tych skał chaotycznie spiętrzonych 
po owym pizew rocie.

Spróbujm y szczęścia 1“ ...
Rzucił okiem za siebie na dolinę i pomyśial o  Me-
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opóźnienia pociągów, podróżni muszą czekać w niewia- 
domości w nieoświeconych i nwopaionycii poczekalniach 
i spotykają się nadto z lekcewa.tącciifi uh  konceptami 
ze strony służby. T o  już miejsca mieć nie powinno 
wcale.

Z Rosyi i Zaboru.

W yroki i egzekucye.
K ielce. (Tel. wł.) W czoraj z wyroku sądu po lo­

wego rozstrzelano Jana Szukiewicza, przywódcę bandy, 
k tóra zrabow ata dom gospodarza W ójcika w Dorna 

^zew icach.
P u łtu sk . (Tel. wł.) W czoraj rozstrzelany został za 

miastem z wyroku sądu polow ego w Pułtusku Aleksan­
der M akowski, skazany za rozbój na osobie Mendla 
Nejmana w Zabrodziu.

Zam ach na Launitza.
P e te rsb u rg . (TBK.) Szczegóły zam achu na Launi­

tza : Launuz towarzyszył księciu i księżniczcze O lden­
burskim, w ycnoazono właśnie z kaplicy przez kory tarz. 
W chwili gdy L. cofnął się, aby księcia puścić przodem , 
padły strzały. Launitz upadł i skonał. Jedna z kul prze­
szła tuż kolo księcia, nie trafiając go. Pow stał popłoch 
nie do opisania wśród około 200  zaproszonych gości. 
Poczęto uciekać, panie poukrywały się za ołtarzem . —  
Tym czasem  spraw ca popełnił sam obójstw o.

Był on przybrany we frak i futro. —  J 2 k słychać, 
ma być żydem, mógł liczyć 25 lat. Znaleziono przy 
nim zaproszenie na uroczystość.

A resztowano dwóch innych gości podejrzanych. —  
Carstwo przysłali wdowie po Launitzu telegram  kondo- 
lency jny.

Z zam ętu.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Naczelnikiem policyi pe­

tersburskiej zostanie praw dopodobnie naczelnik policyi 
moskiewskiej Reinbott luo też tow arzysz ministra Kur- 
łow. Obai należą do obozu reakcyjnego.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Pom iędzy głównym kon- 
trolorem  państw a Szwanebachem  i jego podwładnem 
dałem  urzędniczem wybuchło nieporozumienie od czasu, 
gdy główny jego pomocnik otrzym ał dymisyę. N ieporo­
zumienie przyprało  takie rozm iary, że albo Szwanebach 
□ędzie musiał ustąpić, albo też będą mus.eii ustąpić 
wszyscy urzędnicy najwyższej Izby obrachunkowej, k tó­
rzy w spraw ie Hurki nie zastosow ali się do poleceń 
Szwanehacha

Ryga. (Ag. Ros.) W sądzie wojennym okręgowym  
rozpoczął się proces o  powstanie w Tukkumie. O skarżo­
nych jest 70 osób. O brońców  zasiada 30,

W M aidenie rozstrzelano z wyroku sądu polowego 
b. urzędnika poczty S atza.

K ijćw  (Ag. Pet.) Sprawę przeciw policmajstrowi 
m. Kijowa Cichockiemu, oskarżonem u na skutek referatu 
komi»vi śledczej pod przew. senatora Turaua, o bez­
czynność podczas pugrum ów , um orzono „z braku danych 
do oskarżenia11.

Gąbin (W Prusiech W schodnich), (Tel. wl.) Na 
granicy rosyjskiej żołnierz straży pogianiczuej zastrzelił 
swego wachm .strza i uciekł na pruska stronę.

W ybory ao Dumy.
P e te rsb u rg , ( le i ,  wł.) WyDory wyborców w P e­

tersburgu odbędą się pomiędzy 27 a 30 bm„ nowego 
stylu.

W arszaw a. (Tel. wt.) W arszawski kom itet robotni­
czy P. P S. wydał proklam acyę, w której polemizując 
z bosyjskiem stronnictwem socyal-dem okracyi z powodu 
zawarcia sojuszu wyborczego z kadetam i, przypom ina 
postanowień,e ooikotow ania Dumy w aalszym  ciągu 
i wzywa swych zwolenników do cofnięcia się od udziału 
w wyborach przez opuszczanie murów fabrycznych w ani, 
przeznaczone na przeprowadzenie wyborów przedstaw i­
cieli wyborców od fabryk i zakładów przemysłowych.

K łopoty finansow e.
P e te rsb u rg .(P e t. Ag. tel.) Zagraniczne dzienniki 

doniosły, że budżet rosyjski na rok 1907 wykaże zna­
czny deficyt, że rząd rosyjski stara się o nową poży­

dinie-Sarote : obraz dziewczyny taki nikły był w dali...
I zaczął się wspinać z całą przezornością

*
* *

P rzestał iść o zachodzie s ło ń c a : dosięgną! wyżyn 
bardzo już odległych od doliny Ślepców. Z odzieży po ­
zostały mu strzępy, członki miał pokrwaw iune i zm or­
dowane, fantazyi jednak nie tracił i uśmiech wesoły błą­
kał się na jego ustach.

Dolina z miejsca, gdzie się położył, jakby się gu- 
bna w' jakimś otw orze, o milę najmniej niżej. Mgły i 
mrok już ją przysłaniały, chociaż szczyty dokoła obla­
ne jeszcze były św iatłem  i płomieniem.

W świetle i płomieniach płoniły się szczyty. W po 
bliżu zaś Nuneza, tu i ów dzie skrzyły się kryształy, 
z szarej skały zielona wyzierała żyła, pom arańczowe 
cienie padały na mchy, dziwnie misterne. G łębokie i ta ­
jemnicze ciemności zalegały wąw'óz. A nad jego głową 
rozpościerał się ogrom  Dłękitnego nieba...

P rzestał podziwiać te cudy i wyciągnął się, spo- 
koiny i szczęśliwy, że uciekł z Kraju Ślepych.

Światła zachodzącego słońca pogasły. Zapadła noc 
Nunez spoczywa! pod zimnem', lasnerm gwiazdami.

czkę, a nie mają< « 'doków uzyskania pożyczki w ew nętrz­
nej, czyni k rok’, celem zdobycia zagranicznego kredytu, 
dalej, że banki rosyjskie i francuskie juz prow adzą w tej 
sprawie rokow ania, ale wynik rokow ań zależny jest od 
przebiegu wyborów do Dumy.

Pet. Agencya telegraficzna ogłasza, że doniesienia 
te są zupełnie zmyślone.

t Budżet na rok 1907 nie wykazuje deficytu, rząd 
rosyjski nie sta ra  się o  pożyczkę i z nikim w tym wzglę­
dzie nie pi owadzi rokowań.

Różne w ieści.
Petersburg. (Tel. wl.) W iite odrzucił stanow czo 

proponowane mu niejednokrotnie przyjęcie kandydatury 
na posła do  Dumy ; chce zupełnie odsunąć się od 
polityki.

Carow a utworzyła z wielkich księżen i dam wyż­
szej szlachty kom itet pom ocy dla okolic dotkniętych 
klęską głodow ą.

W arszawa. (Tel. wł.) Oncgdajszej nocy niewykry- 
ci sprawcy, zakradłszy się w podw órze pew nego domu 
przy ul. M arszałkowskiej, dosta ł’ się następnie zapom o- 
cą dobranego klucza do składu mebli, skąd do wyrżnię­
ciu otw oru w podłodze weszli do składu m ateryałów  
jedwabnych Kowalskiej i skradli różnych m ateryj na 
10 .000  rubli.

M oskw a. (Pet Ag. t e l ) Ze skarbu przytułku Jer- 
m ołajewskiego ukradziono orylanty w artości 100 .000  rb.

R ew olucyoniści rosyjscy w  A m eryce.
C hicago. (Tel. wł.) G azeta „New York S un“ do­

nosi, że przybyli tam liczni tajni agenci policyi rosyj 
skiej, celem śledzenia rew olucyonistdw , zbiegłych do N o­
wego Jorku i Chicago, celem zorganizow ania w tych 
miastach spisków i zam achów na wysokie osobistości 
w Rosy i.

Pam iętniki Kuropatkina.
B erlin . (Tel. wł.) O biega tu pogłoska, że dzieło 

Kuropatkm a o wojnie rosyj.''1 i japońskiej ukaże się w tłu­
maczeniu niemieckiem w kwietniu br. Obejm uje ono 4 
tom j', liczące przeszło 2 000  stron wraz z l.cznenri ma­
pami i ilustracyami.

D elegacye.

B udapesz t. (Tel. wl.) Nie ulega wątpliwości, że 
delegacya austryacka jednogłośnie uchwaii naganę dla 
ministerstwa wojny pod form ą nie przyięcia do w iado­
mości układów w spraw ie rozdziału dostaw  dla armii 
wspólnej.

W iedeń . (Tel. wł.) Cala prasa wiedeńska w ieczor­
na poświęciła wczoraj szereg .artykułów  nastrojowi de- 
legacy. austryackiej, stw ierdzając, że po raz pierwszy od 
czasu istnienia deiegacyi, delegacya austryacka w ystę­
puje rak o s tro  przeciwko rządowi wspólnemu,

B udapesz t. (TBK.) Subkom itet komisyi budżeto­
wej austryackiej deiegacyi dla dostaw  wojskowych ze­
brał się wczoraj przed południem na narady. Jak sły­
chać, postanow iono uchwaloną przed świętami w kom i­
syi budżetowej znaną rezolucyę zreasum ow ać i na ju- 
trzejszem posiedzeniu komisyi' budżetowej przedłożyć 
nową rezolucyę, odpowiednią do zmienionej sytuacyi. 
Sform ułowanie nowej rezolucyi powierzono spraw ozdaw ­
cy lir. Clam-M artinitzowi i Baernreitherowi.

W iedeń . (Kom unikat Biura K oresp.) Spraw ozda­
nia dzienników z posiedzenia deiegacyi austryackiej z d. 
3 stycznia b. r. zawierają interpelacyę p. Steina, 
który żądat wyjaśnień co do doniesień,a dziennika „Az 
U isag", jakoby na węgierskiej Radzie m inisteryalnej, na 
wniosek ministra spraw iedliwości Poionyiyego, zezwolono 
na podniesienie siły wspólnej armii o 24 nowych puł­
ków, które m onarcha rzekom o uznał za bezwarunkow o 
konieczne, a to  pod warunkiem, że z okazyi czterdzie­
stej rocznicy Koronacyi d. 8 lipca r. 1907, monarcha 
poczyni w uroczystej mowie tronowej nowe narodow e 
koncesye W ęgrom, polegające głównie na tern, że 4 
nowe pułki otrzvm aia imiona „Króla M acieja", „Hunya- 
dego ‘V „ K ró la  Ludwika Wielkiego" i „K róla K ulom ana“ 
i, że te pułki otrzym ają narodowe sztandary, oraz, że 
utw orzone będą 2 nowe pułki huzarów wspólnej armii, 
które otrzym ają w ęgierską komendę. Ta propozycya 
ministra sprawiedliwości, wedle doniesienia dziennika, 
miała być przeołoźona cesarzowi, ministrowi wojny i 
szefowi sztabu generalnego; który to ostatni z nich ją 
zatwierdził. Owóż szef sztabu generalnego uDowaźnił 
nas do oświadczenia, ze nikt nigdy mu podoDnej pro- 
pozycyi nie uczynił, że więc owe informacye, szczegól­
nie o ile dotyczą jego usoby, są bezpodstawne.

B udapesz t (TBK.) Posiedzenie deiegacyi austrya­
ckiej rozpoczęło się wczoraj o g. 2 minut 20 p 3połu- 
duiu. Minister wojny, generał Schónaich zabrał głos 
i p rzem ó w ił.

„W ysoka D elegacyo! Ze względu na poczynione 
tu uwagi, pozwalam sobie oświadczyć, że całltiem jest 
wykluczone, ażeoy jego cesarsKa wysokość arcyks. 
Ferdynand w jakiejkolwiek nielegalnej form ie rozporzą­
dzał choćby jednym żołnierzem stanu prezencyjnego a r­
mii. Dalej oświadczam, że ubiegłego roku wysłano jego 
cesarskiej wysokości do Konopiszt pionierów, jednak 
się to stało  z powodu katastrofy powodzi, będącej wy 
darzeniem, w którern kaźJej gminie bezw arunkow o, na 
cały czas konieczny udziela się pom ocy wojskowej". 
(Żywe potakiwania).

P. Stein powiedział, że pc oświadczeniu ministra 
nie podtrzym uje wczorajszych zarzutów . Ubolewa 
również, że dał się Dorwać uniesieniu wobec prezydenta 
deiegacyi, k tórego kierownictwu nie ma nic do zarzu 
cenią. Dalej mówca polemizował z przemówieniem de­
legata Schónborna t na podstaw ie protokołu posiedzenia 
dowodził, że i on mówił o rzeczach, menaieźących do

\

deiegacyi. W obec tak ciągłego cytow ania katechizmu, 
m ówca kupił sobie jeden jego egzem plarz i cytując za­
warte zaraz na pierwszej stronie pierwsze z dziesięciu 
przykazań, zapytywał, czy to  jest w jego duchu, że 
w katolickich kościołach znajdują się liczne obrazy 
świętych?

Ks. P a s to r :  „Pan się na tern nie rozum iesz".
P. Stein cytował następnie przykazanie o św ięce­

niu dnia św iętego i zarzucił, że delegacya zgrzeszyła 
przeciw  ternu przekazaniu, gdyż otw arcie jej nastąpiło 
w niedzielę. Podobnie mówca cytował inne przykazania, 
a  następnie odpierał zarzut, jakoby wmieszał się do 
spraw  wewnętrznych państw a obcego —  i mówił, że 
p. Kozłowski wmieszał się także w w ew nętrzne sprawy 
P ius. Polacy powinni się opam iętać  i zmienić swoje 
własne postępow anie wobec swoich pobratym ców  Ru­
sinów. Polacy w Galicyi, ani N iem com, ani swoim po 
bratym com  Rusinom nie dają tego, czego dla siebie d o ­
m agają się w Prusiech. Co do Samego przedmiotu 
ob rad  m ów ca jeszcze zabierze głos.

D elegat Einstim m er oświadczył, że znaczenie obecne 
deiegacyi jest bardzo niewielkie. Pow odem  jest to , że 
deiegacye traktow ano bardzo grzecznie, ale z pogardą 
M ówca zwrócił uwagę na stanow isko rządu w sprawie 
dostaw , następnie dom agał się reform y wojskowej pro­
cedury karnej i sprawiedliwego traktow ania przem yśli 
d robnego w dostaw ach wojskowych, prosił wreszcie mi 
n istra wojny, aby zbadał liczne wypadki w armii, w koń 
cu oświadczył, że głosow ać będzie przeciw Dudżetowi.

P. Steiner podniósł, że przem awiać będzie ni« 
przeciw  rozwojowi ai mii, ale przeciw  adm inistracyi woj­
skowej, która poczyniła nowe koncesye W ęgrom n« 
niekorzyść Austryi.

Przem awiali potem  jeszcze delegaci Herzm ansky 
Biankini, dr. Kozłowski i Ryba, poczem  posiedzenif 
zam knięto. N astępne dziś o  g. 1-szej w południe.

B u d ap esz t. (1B K .) W czoraj o  godz. 6 wieczói 
odbył się ooiad  aelegacyjny u cesarza. Wzięli udzia 
wspólni ministrowie i członkow ie austryackiej deiegacyi 
z Polaków  Dawid Abraham owicz, D oooszyński i Pastor

Z S eim ów .
W iedeń. (TBK.) W Sejmie dolno-austryackim  od 

czytano petycyę krajow ego Związku nauczycielskiegc 
z żądaniem  20 prc. dodatku drożyźnianego i awansi 
czasowego.

W alka stronnictw .
O siek . (TBK.) Zwolennicy chorw ackiego stronni 

ctwa praw a zwołali byli do Tovurnika na dzień nowo 
roczny zgrom adzenie ludowe, które nie przyszło do sku­
tku, -wskutek pogróżek ze strony postępow ej partyi lu­
dowej i socyalnych dem okratów . Proboszcz Jakić oglo- Ł_ 
sił z am bony, że zgrom adzenie odw ołano, aby uniknął 
rozlew u krwi.

W iadom ości krakow skie.
K raków . (Teł. pryw.) K om itet, w ybrany przez T o ­

w arzystwo nauczycieli szkół wyższych, dla reform y szko 
ły średniej, zwołał na wczoraj zgrom adzenie, złożone 
z wybitnych pedagogów  i osób poza szkołą stojących, 
celem zastanow ienia się nad założeniem zreform ow ane5 
szkoły średniej.

Przewodniczył prof. Jaw orski. P, -Łopuszański re­
ferował program , według którego zreform ow ana szkoła 
średnia ma być założona na wsi pod K rakow em , jako 
internat i uwzględniać przedewszystkiem  wychowanie m o­
ralne i fizyczne, wyrabiać sam odzielne myślenie i me 
dopuszczać do przeciążenia naukami. Szkol? nie będzie 
filologiczna, ale na wyższych stopniach będzie filologia 
fakultatywnie używana.

N otaryusz podgórski, Tadeusz StarzewsKi, przed­
stawił następnie sta tu t Tow arzystw a, k tórego zadaniem 
będzie założenie takiej szkoły. Tow arzystw o ma utw o­
rzyć się, jaKo stow arzyszenie zarobkow o-gospodarcze 
z ograniczoną poręką.

Do zarządu Tow arzystw a w ybrano wybitnych p e ­
dagogów  i profesorów  uniwersytetu. Przed obecnym  no- 
taryuszem  zaw iązano putrzebne stow arzyszenie, poczem 
ukonstytuował się jego zarząa. Przew odniczącym  został 
rek tor M orawski, zasłępcą dr. Tad. Starzew ski, seKre- 
tarzem  prof. Łopuszański.

Nadanie prawa publiczności.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ d o n o s i: Minister 

oświaty nadał prywatnem u liceum żeńskiemu Olgi Fi- 
lippi we Lwowie na lata szkolne 1906— 7, 1907— 8 
i 1908 — 9 prawo publiczności i p iaw o odbyw ania egza­
minów dojrzałości i wydawania św iadectw  dojrzałości.

W ieści z zaboru pruskiego.

K atow ice. (Tel wł.) Sądy pruskie rozpoczęły 
kam panię prześladow czą przeciwko byłemu posłowi K or­
fantemu. Zarzucono mu, że nakłonił on urzędników skar­
bow ego zarządu górniczego do wydania mu aktów  po­
ufnych, których treść odczytał w parlam encie. W czoraj 
sędzia przesłuchał zarów no K orfantego, jak i św iadków.

P o zn ań . (Tel. pryw.) Niem ieckie dzienniki og ła­
szają, że pruska kom isya koionizacyjna kupiła ostatni 
polski m ajątek w okolicy Gniezna, Dalki, obejmujący 
385 ha.

Z ogólnego obszaru tam tejszego okręgu, wynoszą 
cego 56 .164  ha, kupiła kom isya przeszło 19.000  ha, 
z czego 18.000 ha większej własności.

Z tego z rąk polskich wykupiła kom isya 8 .200  ha 
czyli 46 prc. Dalej zakupiła komisya z rąk polskich 14 
gosDodarstw, obejmujących 460  ha. D otąd utworzono 
w Gnieźnienskiem 21 wsi kolonizacyinych, a 12 zaczę 
to tworzyć. O prócz tego rozdano kpionistom niemieckim 
pewną liczbę zagród.

G n iezno . (B. V\uii..) W j i r c f td e  miiosławsk.rn,



przesłuchiwany wczoraj, jako świadek, prezydent po ­
znańskiej policyi Hellman, zeznał, że przyszedł d~> nie 
gc sw ego czasu Chrzanowski i powiedział mu, zc po­
nieważ me zatw ierdzono projektowanego publicznego 
obchodu, uiządzi obchód prywatny w ten sposób, iż 
miejsce ćwiczeń ściśle odgraniczy, tak, że publiczność 
ćwiczeń nie będzie m ogła widzieć. Świadek oświad 
czył Chrzanowskiemu, że zgadza się na to. Miał co do 
prawnej strony tej sprawy wątpliwości i w takich w y­
padkach zwykle ustępuje

O brońca wyprowadza z iego wniosek, że skoro  
pozw-olono na tak w iek i prywatny zlot, jak w P ozna­
niu, oskarżeni nie potrzebow ali zasięgać z.ezwoler.ia na 
o wiele mniejszy zlo t w parku miłosiawskim

Sekretarz poznańskiej policyi Giinther, jako rze­
czoznawca, oświadcza, że stow arzyszenia sokole są s to ­
warzyszeniami politycznemi i że zgrom adzenie ,w parku 
miłosławskitn było publiczne. N a tern ukończono przesłu­
chiwanie świadków. P rokurato r wniósł karę pieniężną 
60 marek dla Chrzanowskiego i 9 innych oskarżonych, 
a uwolnienie reszty oskarżonych.

G niezno. (T. B. K ) W procesie przeciw po­
słowi sejmowemu Chrzanowskiemu i tow arzyszom  uw ol- 
q ono w szystkich oskarżonych, ponieważ nie udowo- 
d liono, jakoby w istocie chodz.io o polityczne i publi­
czne zgromadzenie.

Koszty procesu nałożył sąd na skarb państwa.

Umizgi n iem ieck ie do Anglii.
Berlin. (Tel. wł.) Naczelny burm istrz berliński 

w dzień N ow ego Roku wystał serdeczne życzenia lor- 
dowi-majorowi Londynu, wyrażając przytem nadzieję, że 
serdeczne stosunki pomiędzy Anglią i Niemcami riietylko 
będą trwały dalej, aie jeszcze bardziej się zacieśnią.

Po naukę do Japonii.
Berlin. (Tel. wł.) N iemiecki minister wojny wysłał 

4 oficerów niemieckich do Japonii, ażeby przez 2 lata 
pełnili w armii japońskiej służbę frontow ą i ażeby przez 
ten czas studyow ali dokładnie wszystkie retorm y, zapro­
wadzone w armii japońskiej i ocenili, o  ile te reform y 
można wprowadzić do armii niemieckiej. Wszyscy 4 
oficerowie przygotowywali się do  tej misyi, ucząc się ję­
zyka japońskiego w seminaryum oryentalnem  w Beninie.

Ruch strajkowy.
S ofia . (Tel. wł.) P rezes ministrów bułgarskich 

Przyjął deputacyę strajkujących kolejarzy i udzielił im 
odmownej odpowiedzi na wszystkie ich żądania. Depu- 
tacya żądała podwyższenia pensyi i uregulowania służby 
dziennej. P rezes ministrów oświadczył, iż obecnie wy­
stąpi bardzo ostro  pizeciwko sbajkow i kolejowemu.

P rzesilen ie  w  Serb ii
Belgrad. (TBK.) Dające się od pewnego czasu 

zauważyć częściowe przesilenie w gabinecie Pasicza we­
szło w ostatnich dniach w krytyczne stadyum . Minisier 
sprawiedliwości V e s n i c  z powodu nominacyi pewnego 
urzędnika popadł w zatarg  z partyą rządow ą i ma po­
wrócić na pierwotne stanow isko posła w Paryżu. Mini­
ster robó t publicznych S t a n k o w i c z  ma ustąpić miej­
sca obecnem u ministrowi oświaty Stojanowiczowi. Mi­
nister wo_,.iy P u t  n i k ma ustąpić z powodu choroby 
> według krążących pogłosek ma zostać prezesem kom i­
k i ,  która odbierze arm aty, dostarczone przez fabrykę 
w Creusot. Minister wyznań N i k o l i  c z  upatrzony jest 
na stanow isko posła w Konstantynopolu.

Chory minister spraw  wewnętrznych P r o t i c z ma 
ustąpić z gabinetu. Drzeprowadzeniu tych zmian pize- 
szkadza na razie okoliczność, że trudno jest znaleźć 
w łonie party i rządowej odpowiednich zastępców .

Belo, ad. (TBK.) Urzędowo donoszą, że dymisya 
ministra sprawiedliwości Vesnica została przyjęta. Vesni- 
£a zam ianowano posłem serbskim  w Paryżu. N astępcą 
jsgo został M arko Triskovic Ustąpił również minister 
lobot publicznych Stankowicz, w jego miejsce m ianowa­
no Jovanovica.

Sprawa m arokańska.
P aryż. (Tel. wł.) W Taugerze panuje znowu za­

niepokojenie. Zwolennicy Rajzulego trzym ają zamożniej­
szych mieszkańców w Arzi w niewoli, jako zakła­
dników.

T an g e r. (Telegram  Niem. tow . kablowego). Raj- 
zuli pojmał i zam ordow ał kaida szczepu Fuhsias, po ­
czerń z 200  stronnikami swymi obw arow ał się w Ziriat, 
zdecydowany bronić się do ostatka.

W alka z kościołem .
Rzym? (TBK.) O rgan watykański „O sservatore 

Romano pisze i Słychać, że rząd francuski zam ierza 
opublikować część skonfiskowanych d. 11 -go grudnia 
zeszłego roku w paryskiej nuncyaturze dokum entów, od- 
nosz4 c>’c' się do pewnych osobistości. Stolica św ięta 
przeto oświadcza, ze od obecnej chwili zrzuca z siebie 
wszelką odpowiedzialność za ewentualna publikacyę, a 
osobom  n’4 dotkniętym pozostaw ia w ybór środków , 
które uznają za "'skazane, celem dochodzenia swoich 
praw. Not® w końcu zawiera uwagę, że przy sekwe- 
stracyi inwentarza me spisywano.

W iedeń. (Tel. wł.) Wbrety poprzedniej dyspozycyi
ial dworski odbędzie się d. 23  b. m.

W iedeń. (TBK.) Wlas ciel apteki dr. O tton Te- 
enkoczy otruł się wczor? rafib strychniną z powodu

■nelancholii. , „  n
P a r  ż. (Ag. H ałasa). 2. Kzymu donoszą, że pa­

pież ma się starać o otrzym anie zanroszenia na między­
narodową jjłonfereBer? pokojową w Ha ;e.

P aryż : ^TBK.) Z dobrze poinfonno\va;u,i strony 
potwierdzają wiadom ość, że francuski poseł w Kopen 
hadze Crozier upatrzony jest na następcę francuskiego 
am basadora w Wiedr.iu m arkiza Reverseau.

NA M A R G I N E S I E .

Jak  Maciej Gajda 
obchodził ustawę łowiecką.

Pan Charcicki, dziedzic Fajferowiec i Wiercipęp- 
kówki, zawołany myśliwy, który na całą okolicę słynął 
z wyoornie utrzym anej psiarni i pewnych, jak cztery tu­
zy, strzałów , pizysięgał się, że tak nędznych i nikcze­
mnych p jlow ań , jak od trzech lat, nigdy w życiu nie 
miał i obiecywał pierwszego „rajbszyca", którego zła­
pie na gorącym  uczynku, na suchej obwiesić gałęzi.

Groźby pana Charcickiego, jak niemniej odgraża­
nia się podobne jego braci sąsiadów  z Wilkołaków, 
Nierobów i Bajtałówki, były adresow ane ku osobie nie 
jakiego Maćka Gajdy, kolonisty mazura, który na samej 
granicy tycb wsi osiadł od trzech lat i niezgorsze tam  
założył sobie gospodarstw o.

W'iadomo było też wszystK m, że Gajda był nie 
lada jakim kłusownikiem, mówiono nawet, że zwierzyną 
pokryjomu handluje, Gajda najbezczelniej nawet porzą­
dną nosił na zimę lisiurę, a w dom u jego niejeaną 
można było zobaczyć skórę z capa czy też borsuka.

Znali Gajdę jako „raibszyca" wszyscy, nikt go  je­
dnak za rękę nie chwycił, pom im o nastawianycn na nie­
go szpiegów i strażników.

Pan Charcicki zawziął się jednak na Gajdę, ob ie­
cał gajowym sutą za złapanie tego rozbójnika nagroaę 
i niepokoił doniesieniami na „ra.bszyca" żandarm eryę, 
starostw o, a nawet namiestnictwo, ba, groził wniesie­
niem interpelacyi w Izbie poselskiej, jeżeliby mu zwie­
rzynę dałtj, pod samym nosem, tępić miano. Źandar- 
meryi już także stanął niebezDieczny „rajbszyc" kością 
w gardle, więc postanow iono zrobić na niego zasadzkę. 
Wysiany żandarm  na zwiady, zaczajał się przez trzy 
dni z rzędu na mazura, ale napróżno, aż czw artego 
dnia obrał sobie stanow isko pod stogiem , iuż naprzeciw 
obejścia Gajdowskiego.

W ieczór zapadał.
Tuż za chatą Gajdy 'eżai kawał pola, obsadzony 

kapustą, dokoła plecionym płotem ogrodzony. Baczniej­
szy spostrzegacz dojrzałby jednak w Ścianach płotu, tuż 
nad powierzchnią ziemi, kilka, oddalonych co kilkana­
ście metrów od siebie, otw orów . Żandarm  om al nie 
krzyknął z radości, po chwili oczekiwania bowiem ujrzał 
we własnej osobie Gajdę jak podszedłszy do płota 
schylił s ę  i wydobył z sideł, ukrytych w otw orze, spo ­
rego szaraka.

Żandarm  żywo ku płotowi poskoczył.
Gajuzie nie uszedł ten ruch stróża spraw iedliw o­

ści. Widział go doskonale oa pierwszej chwili, lecz ani 
zadrżał. M azur z flegm ą podniósł za tutro kota jedną 
ręką w górę, drugą zaś wymierzył mu kilka odlewanych 
plag, krzy c z ą c ;

—  A ty zlodziejuchu ja k iś ! Będziesz mi tu kapu 
stę wyjadał z ogrodu ! Ty psiajucho paskudna. A co ty 
myślisz, żem dla ciebie kapustę sadził. Patsajnogo. A nie- 
doczekanie twoje 1

1 wsadziwszy wystraszonem u zającowi jes :cze pa­
rę kułaków, wyrzucił go za płot.

Kot, położywszy po sobie słuchy, pokazał zdu­
mionemu żandarm owi oficyny i z\\ ijał jak oparzony, aż 
znikł w ciemnościach.

Gajda sta ł za płotem z wyciągniętym za szara­
kiem czmychającym kułakiem, podobny do pomnika 
gniewu, a spojrzawszy na stojącego ze spuszczonym 
nosem stróża sprawiedliwości, uśmiechnął się chytrze 
i r z e k ł :

—  Ho, ho ! On tu już więcej nie p rzy jdz ie! Ja 
tak zawsze. Złapię, nabiję, nabiię i puszczę. Niechaj 
zna selma Gajdę 1

— Szelma, bo szelm a —  tylko nie wiedzieć, kto 
większy —  mruczał, odchodząc żandarm — zając czy 
Gajda ?

—B.—

Usunięcie sią gury.
W czoraj zaszedł we Lwowie wypadek, którego 

ofiarą padło jedne życie ludzkie, a który mógł jeszcze 
gorszy mieć koniec.

D roga, prowadząca od ulicy Torosiew icza do ce­
gielni, przechodzi koło góry piasKowei ló  metrów wy­
sokiej i ciągnie się u stóp góry wąwozem zaledwie na 
3 metry szerokim . G órę tę, należącą do p. Leopolda 
Laskowskiego, wydzierżawił właściciel p. Zygmuntowi 
Szarfowi celem wydobywania piasku. W ydobywanie pia­
sku ze strom ej sześciometrowej ściany odbywa się tam  
bez jakiegokolwiek nadzoru ze strony władz m iejsco­
wych, co spow odow ało wczoraj wypadek zasypania ży­
wcem człowieka wraz z kohmi.

O koło  4 popołudniu zajechali do wąwozu dwaj 
parobcy, wysłani po piasek z Cegielni Józefa Kómga 
w Kozielnikach, Jan Bogoniowski i j a r  Hryniak i po ­
częli na swe wozy brac piasek. Praw dopodobnie sku­
tkiem roztopów  woda podmuliła piasek i nagle ściana 
poczęła się gwałtownie usuwać. Konie Bogoniowskiego 
spłoszyły się i poczęły unosić, z czego skorzystał B 
zasypany już po pas piaskiem, chwyciwszy się wozu obu 
rękam i. Unoszony wóz wyciągnął Bogoniowskiego z pia­
sku, iow arzysz zaś jego Jan Hryniak me mógł uciekać, 
wóz jego sta ł bowiem z tyłu za wozem Bogoniowskie­

go. Usuwająca się gora zasypała w mgnieniu oka Hry- 
niaka wraz z wozem i końmi.

N atychm iast po wypadku około pół do 5-tej za­
wiadomiono telefonem z poblizkiej cegielń straż pożar­
ną i pogotow ie Tow . ratunkowego. Wysłano czterech 
strażaków , ci jednak powrócili zaraz wraz z pogoto­
wiem ratunkowem , widząc, iż nie podołają pracy.

Robotnicy, którzy pracowali wraz z przysypanym 
Hryniakiem, opowiadają, że po p;erwszem usunięciu się 
góry h ryn iak  wyskoczył na wóz i na pół już przysy­
pany usuwającym się piaskiem, wołał o pomoc Pośpie­
szono mu na rr  runek, lecz w tej chwili góra usunęła 
się ponownie i zasypała nieszczęśliwego zupełnie, zaś 
robotnicy uciekli, ratując życie. W chwilę później na­
stąpiło  trzecie usunięcie się ściany, tak, że zwłosi Hry 
niaKa i wóz jego kr; je ogrom na góra piasku.

Zawiadom iony dyrektor policyi prosił o pomoc 
komendę placu i urząd budowniczy. Na m:“jscu wy 
padku zjawił się kaD:tan Feldman z pogotowiem 15 
i 80 pp., składającem  się z pięćdziesięciu ludzi, wobec 
jednak orzeczenia dyrektora urzędu budowniczego radcy 
G óreckiego zaniechano robót, góra bowiem, pęknięta na 
grzbiecie równolegle do wąwozu, grozi dalszem usuwa­
niem się i mogłaby zasypać pracujących w wąwozie, 
a  ciemności nocne utrudniają pracę i potęgują niebezpic 
ćzeństwo.

Dziś rano rozpocznie się praca nad wydobyciem 
zasypanego. Jan Hryniak pozostaw ił żonę i osierocił 
p ięcioro  dzieci.

Wiadomości bieżące.
f ip * s u n te i e n i a  m e te o ro ła & iR z n e  oustrw ato-
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U w ag a : Pochm urno, śnieg i deszcz cały dzień z 
przerwam i.

P rognoza na d z iś : Przeważnie pochmurno, opady.

—  F ery e  sz k o ln e  w powodu św iąt wedle obrządku 
grecko katolickiego rozpoczęły się z dniem dzisiejszym 
i trwać będą do czwartku 10 b. m. włącznie. Nauka 
rozpocznie się w piątek 11 b. n?.

—  Defraudacya. Z Nowosielicy doriuszą telegraficz­
nie, że funkeyonaryusz firmy Izraela Fraenkla uciekł pc 
zdefrauaow aniu 774 rubli i ma b ,ć  ,w  drodze do 
Ameryki.

—  Awantura w  teatrze. T eatr miejski był wczoraj 
w idownią niebywałej awantury w bardzo pospolitym 
stylu. W ystawiano trzyaktow ą sztukę Adam a Krecho- 
wieckiego „M y“ . Sztuka, malująca dzisiejsze stosun... 
w Królestwie, zaniepokoiła mocno obóz socyalistyczny, 
k tóry postanow ił za żadną cenę nie dopuścić do jej 
przedstawienia, uważając ją za jaskraw ą krytykę swego 
sposobu walki.

W istocie udało się interesowanym  zerwać przed­
stawienie. W drugim akcie sztukę przerwano. Sposno 
zm uszenia do tego dyrekcyi był jednak niekulturalny 
i w najwyższym stopniu nie licujący z  pow agą miejsca. 
Była to  aw antura, przeniesiona z ulicy, me dem onstra- 
cya przeciwko zaaniu, głoszonem u ze sceny. Okazała 
się cała nietulerancya ludzi, którym  choaz.ło o zerwa 
nie przedstawienia. Terrorem  w teatrze waiczyć nie 
m ożna i to  terrorem  pospolitego gatunku; publiczność, 
której groziła panika lub kalectwo przez rzucanie między 
mą żabek, nie winna temu zupełnie, że wystawiono sztu­
kę nieprzyjemną socyalistom . Można było dyskutować 
w mniej uliczny sposób, trochę z godnością, bo taka 
dem onstracya jest krzykiem tego, który się boi.

Publiczność ster-oryzow ana była oezradna; panika 
ze swymi skutkami wisiała w pow ietrzu: szczęściem
rzecz cała skończyła się na piekielnym wrzasku i gwiź­
dzie, na rzucaniu strzelających żabek i kartek ze „Snem
0 szpadzie" Żerom skiego i na aresztowaniach na trze- 
ciem piętrze, które zm ieniało się co chwila w piekło.

W rażenie całej historyi było przygnębiające; tego 
bowiem jeszcze nie było, a truano, żeby się kiedykol­
wiek miało powtórzyć. N ikt nie podnosił głosu, kiedy 
sobie socyaliści urządzali w teatrze formalne święta
1 jako „najszanowniejsza publiczność" nikt nie miał nic 
przeciw głośnym dem onstracyom  podczas wystawiania 
sztuk, socyalizm apoteozujących. Tern przykrzejsze było 
w rażenie wczorajszego skandalu, który przeszedł na 
dalsze granice —  powiedzmy —  przyzwoitości. Tak 
się nie walcz;'.

Sprawozdania ze sztuki wobec jej przerwania po­
dać nie możemy.

# *
*

Z pośród dem onstrantów  aresztow ano Jana Gold- 
ham era, słuchacza filozofi, Stanisława Zakrzewskiego, 
słuchacza praw , Joachim a Schalita, słuchacza politechni­
ki i Eisenteina, urzędnika prywatnego.

P o  przesłuchaniu ich przez p o licy ę , nałożono na 
nich grzywny po 5 i 10 koron, poczera wypuszczono 
na wolność.

O prócz tego  kilku akademikom demonstrującym 
odebrano legitymacye

— M ordercy  dziecka. W domu przy ul. Kurkowej
1. 29 zm arł onegdai 6-!etni nieślubny ąynck Anieli De- 
brewskiej, żony dozorc; domu fcnasza Debrewskiego.
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W czoraj w połuunie przy oględzinach zwłok zauważył 
lekarz miejski szczegóły, które nasunęły mu podejrzenie, 
że dziecko nie zm arło śm iercią naturainą. O to  dziecko 
było strasznie wychudzone, a po calem ciele miało ra ­
ny i sińce. Zawiadom ił zatem  natychm iast o wypadku 
policyę, z której ram ienia przyoył na miejsce, celem 
przeprow adzenia dochodzeń kom isarz p. Nemetz.

Przeprow adzone śledztwo wydobyło na jaw przej­
mujące zgrozą szczegóły, świadczące, że dziecko zostało  
w wyrafinowany, bestyalski sposób zam ordow ane.

O to, jak zeznał cały szereg świadków, lokatorów  
i służby, zam ieszkałych w tej realności, przybrany ojciec 
dziecka, a nawet rodzona jego m atka pastwili się nad 
niem bez litości. K atow ano je do krwi b tz  najmniej­
szego powodu, tratow ano nogam i, przy 20 stopnio­
wym mrozie zam ykano w piwnicy lub w miejscu ustę- 
powerr., głodzone, aż wreszcie onegdaj dręczona, m o­
rzona głodem ofiara zm arła.

Zwioki dziecka oastaw iono do zakładu medycyny 
sądowej celem przeprow adzenia obdukcyi sądowo-lekar- 
skiej. Spraw a zostanie oddana p iokuratoryi państwa.

Paryż, d. 4 stycznia. Trzy procentowa reuta 95*S0, 
mąka 29-25.

B erlin , d. 4  stycznia. Banknoty lustryackie 8 5 '— , 
Spirytus — '— .

FranKfnrt, dnia 4 stycznia. Austr. fcred. 217-20. 
Laura 148"— , D iscom o 1 8 7 2 5 .  Koleie państw owe 
— •— , Alpiny — ■— . U sposobienie: silne.

Wiadomości giełdowe,
Z targów handlowych.

W iedeń, 4 stycznia. (Tel. wł.)
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 6 7 ’—  do 67-50. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K — •— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— •— d o — •— , beczkami 
do  • .

Tendencya: spoko na
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa_ 

gonach z Wiednia K. 36-13 ao K. 37-95. W beczkach 
K. — ■—  ao — — .

Natta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 8 ‘35 fio 
K. 41-20.

Teudencya: spokojna.

W iedeń: dn. 4 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskie . 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 275-25, Austr. zakł. kred. z b, op. 
z r. 1889 3 proc. — •— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 257-— , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 252"— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc 1 0 1 ‘— . o) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22 60, Żaku kredytów, 
dla handlu i przern. po 100 zł. 449 — , Clary zł. — , 
m. k. 141-— , PożyczKa m. insbruku 25 zł. 78"— , Lo­
sy m. Kranowa 20 zł. 90*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. —*— , Ofen 40  zł. 166*— , Palffy 40 zł. m. 45 
177-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 46 25, 
Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 27-50, Losy rund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 57*— , S a lm a l9 5 -—  zł. m. kon. — •— , 
Pożyczka sałeburska lo5"40, zł. Tureck.e oolig. prem. 
kolej po fr. 165 40 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 500-— .

D ep esze  z la rgu  p ien iężn eg o .
W iedeń, d 5 stycznia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego t°0 '25 Akcve węgier. Zakładu kredvt 833' -  Akcye 
Anglo baiuoi 317 25, Akcve Unionbanku S IT -- ,  Akcyi Lan- 
deroanku 168-50, Akcye Ban rereinu 561 "50. Akcye Bouen
credit 1083 —. Ak;\-<* ■**'. banku hi pot. S il-  Ak"-e
kolei jaiisiwowych i.91 25. Akcye koiei o om am owej 177 50 
Akcve Tramway n. — —. B. — AKcye koiei Elbethal 
46o75 Akcye koiei półm .663—5690 Akcye kolei czern. 
379G0 — Akcye Alpiiiy 630 — . Akcye Rima Muranyi 574 —
Akcye Prag. Tow .'żel. 26S5 Akcye Fabryki oroni
559'—, Akcye lur. tytoń. 431’—. Akcye gnlic. karnac. 
Tow naf;. 655" Oblig. wąg. ind. 95'25 Renta ma­
jowa 99 25 Austr. Renta koronowa 99 25 tVęg. Renta ko ­
ronowa 96*10, 56 i. Listy Tow Kred. ziem. 98*40, 4 proc.,, 
list. BanKu nie. 98'—, płacono 4As proc. listy Banku hipoi. 
IGO'95, 5 proc. listy Banku hiDOToczn. 110'5Ó, 4 oroc. listy 
Banku kraj. 98",50 41/j°’o iisty Ban.-.u krai. 102" 10. 5 proc
komunalne nbngacye banku Kraj. —-—, Óbligacye proui- 
nacyjnt 100-10. 4 pro. Gal. noż. kraj. z 1893 r. “98-10,4 pi c. 
pożyczka miasta ..wowa 96'25, Losy tureckie 165 75, Marki 
117'57, Ruble 253'—, Kredyty —"—, Aipiny—.— Węgier, 
kred. —-—. Unionbank —*—. Koicie. —■— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 86-05

Usposobienie słabe z powodu słabych notowań za­
granicznych, wykazu niemieckiego Banku państwowego i 
serbskich pogłosek. Zamknięcie utrzymane.

L ondyn (Tel. wic) „T irnes“ donosi, że w przy­
szłym tygodniu, albo w drugim z kolei nastąpi w Lon­
dynie zniżenie dyskonta Banku angielskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed 
południowej wpłynął niekorzystnie na tendencyę fakt, że 
banki europejskie pod koniec roku musiały wypuścić 

'w ielką ilość banknotów  a zniżenie stopy procentowej 
nie nastąpi w tempie tak  szybkiem, jak się spodziewano.

Na giełdzie południowej panował w dalszym ciągu 
brak chęci do kupna, zwłaszcza że nadeszły depesze 
o niekorzystnem  nastroju giełdy berlińskiej. N adto  na 
giełdzie wczorajszej krążyła pogłoska, że rząd opraco­
wuje ustawę, wym ierzoną przeciwko kartelom .

K e r*  (1.5 stycznia. 1‘rzy zamKrueci i uczo ra lsz tm  
giełuy: Kredyty 21770, iiaacsrahcy  147-75 Disconto Co- 
manSit 187'— 8_-rlin Tow. handl. 17190 caura 243'60, Bo- 
humery 242'75 Kolej połuan. wscno-.młji-nn’stfi —■—. Ru. 
bel ze got. 21510, Kolei w; rsz.-wiea. 127 10, ►'olej mo­
rza śródziemnego —'—, Kolei Ąieridiowalna 153 90. Losy 
tureckie 147 75 Renta wioska -  •—, „Harpener" Kopalnia 
węgla 214-10, Koiej Mnrionbc^-MławKa —' KunsoTaa- 
C” e —-— oom oarde 3475, Kclej Henry 150'25, Niemiecki 
banIT naroaowy 134'4'J Kanada Ir-roierrec 196-25. Akcye że­
glugi ham burskis; 151’30, Kurs wsrszawsKi —•— Huta 
„D onnersm ark" .8 0 '— 3}/t  prc. renta rosyjska z r. 1894
69‘75, 3'8 prc. renta rosyjska 73 — 4 prc. rentr rosyjska
z r. '-902 81'25, 41/2 pr*. renta rosyjska z r. '905 92‘— 
Rheinische Stahlwerke 20375, Gelsenkirchen 220*75.

H pe^lia . d. 5 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
—■—, węgierska rente korono .'a  — ■—. Austr. akcve kre­
dytowe 2 17.10, St.iatsbahn.y 14775, Lombard” 3475, Di- 
sconto Comanait 187"- , Ruble 21570.

T endencya: silniejsza.
P r a n U f u r t  d. 5 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czo rna : A !r*Tvacka renta papierowa —*.— . A ust:, renta 
srebrna 100-20. Austr. renta żł ot* 100 — Austr. akcye kre­
dytowe 21680, S taatsbar nv 148'25. Lom tardi 34* 10, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99'20 

Tenaencva: ospała.
d. 5 stycznia. W czorajsza giełaa w ieczorna 

4 proc. renta irancuska 95‘40, 4 proc. renta włoska —-—
i proc. hiszpańskie Ezierieurs 9580, Losy Tt reckie —•— 
Nowe tur :ckie Consoie —*—, Otmmańy 619'— Deber 
640' - Chartered —•—, Rio-Tinto 2272 Renta turecka C. 
—'—., Renta turecka B. — —, Lancaster — , Renta buł­
garska —'—. Renta grecka —'—

Tendencya.
Targ zb ożow y i tow arow y.

K Euńm pcęrt 4 stycznia. Pszenica na k u ^ c ie ń  1907 r- 
od 7'45 do 7'46, Pszenica na maj od —'— do —'— 
Pszenica na październik od 7 74 do 775. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 6'67 ao 6'68, Zvtc na pażdz. od 0'-jJ 
do 0'—, Owies na Kwiecień 1907 r. od 7'41 do 7'42, 
Owies na paźdź. ou 0‘— ao 0*—, Knkurudza na sier­
pień —*— do — * —, kuh.urudza na wrzes. od —. -  do —•—, 
kukurudza na maj 1907 od 513 Go 514 Rzepak ns 
maj —•— do , Rzepak na sierpień od 13'— do 1370. 

Pogoda; odwilż.

Przyjechali do L w ow a
Dnia 4 stycznia b. r.

E Scffl S im p e r ia l.  Hr. Klemens Dzieduszycki z Mar- 
tynowa, nr. Stefan Łoś z Chocima, hr. Amelia Scibor Mai- 
chocka z Odesy, nr. Albertowa Marchocka z Odesy, Witold 
Leszczyński z Zabłociec, Tadeusz Śmiałowski z HÓrodynia, 
A. Kogen z Kijowa, Grton Wańka ze Stanisławowa, Feliks 
Wigura z kosyi, Franciszek Jaruntowski z Tw ierdz., Mau­
rycy Sonierstein z B urkanow a, Koźma Udrycki z 'Mostów 
Wieikich, dr. Artur Osterm ann ze Stanisławowa, Jr. Dogi- 
lewski z Drohobycza, Adolf Knoli z Czerniowicc, Bronisła.. 
Rappaport i dr. Witold Wiesenberg z Drohobycza.

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta 'Wasilewskiego:
NOWY KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" Wyspiań 

skiego), Lwów 1903, K. 1 '2 0 . '

WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 
str. 160. K. 1-50.

ŚL ADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­
jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr. 300 . K. 3 '60 .

O D  ROM ANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. Studya 
i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 50.

S k ład  g łów ny w  k s ię g a rn i H. A ite n b e rg a  w e  Lw ow ie.
Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

tygodnik i.ustiuWi ay dla ludu  
„ O JC & Y Z U k  Ł “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor.
—  w ychodzi we L w ow ie n t k a ż d ą  n iedzie lę . — 

co m ie s ią c  p o d a je  b e z p ła tn ie  /csiążecz/c* z za k resu  
h isto ry i, p o lity k i i gospo larstwn. Ia6

S V 1 ^ .d r e s ;  L w ó w , ul. O ssoliiiskich  l i  "VI

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
EeniowsKi hr. M A DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w .-izyi i A fryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1'—

Blicher Clausen J. STRYj FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .....................................  K. 1'20

Compain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Coulevain Pim r de. N n GAŁĘZI. Przekład z fran ■
cuskiegu F. Popławskiej K. 1*80

Daudet A«tons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. -  '60

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKILM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60

Gąsiorowski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. o'—, w ozdob. opr . . K. 7 80

Gąsiorowslu Wacław. ROK 1809, oowieSC history­
czna z euoki naDoleonskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Ualicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1'20

Głąnmski Stanisł Dr. ZAMACH N.k UNIWERSYTET 
POuSKi WE i .WOWIE, Lwów 1902 . K. 1'—

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA \A GA- 
L.CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . • K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ElZBIETY. Powieść. Pizekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'60

Gorkij M. OPOWIADANIA wolny prze.tład z rosyj­
skiego. T reść . Włóczęga M ałżeństwo Orłowie, Za- 
zubnna  K —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J Klemensiewiczowa, 
Lwów, 19u3 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1'80 

Hobson Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język uolski 
przeł. H L. Cena K. 6'2o, dla prenum. . K. 4'— 

Hofm a.,owa Klementyna z T ańskich  . . WYBvyR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 toniach . . . K. 4'80

J. H. fe. VAMIREH, powieść. Przekład z ang. B.
N eu fe ld ó w n e j.......................................................K. —-60

Jeż T T. (Zygmunt MiłKOwski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  autora.
Lwów, 1 9C 3 ........................................................K. 3 . -

J e i  T. T. (Zygmunt Miłkowski) STLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . K. 6'—

K raiewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . K. r20

K raszew ski |. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ............................................................K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, SzKic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'6u

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

L;e Jonas. DZI A DUNIO. Przekłaa z duńskiego,
Lwów, 1 9 0 u ...................................................K. - 6 0

Machar Jan, M tGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2'—. Dla prenum erat. . K. 1-— 

Maszewski Stznisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1 «  . . . . .  K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. — 60 
Piło M. PSYCHOLuGlA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2'—. dla prenum. K. 1 *20 
Przygodny. WARSZAWA W S P o-ćZ E S N A  W 12 

OBRAZKACH. Lwów, 1903 . K. 1-50
Rod Edward. DAREMŃY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 ..................................................................K. 1-20
Rojan K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. 3.— 
Rojan K. MUSZKA, powieść, Luóv\ . K. 3 '—
Romanowska St. NAD M1CHIGANEM. Ópowieść

do  n a b y c ia  w a w szy s tk ich  księg-am iaon, o ra*  
w A dm in, „Słow a P o lsk iego", u l. CLorąźczy- 
zna  1 7 -1 9  i w k a n to rz e  w  Pasażu M ikolasoha.

z życia wychodźców poiskich do Ameryki. O d zn a -.
czona I. n a g r o d ą  K. —»'30

Rośny J. H. DOKTÓR hARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. l'2u

Rossowski S tanisław . M OJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3‘— 
Roveta G LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go...................................................• . . . K. 1-20
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. X)2. Uwagi o icgc terenie. . . K 1 -20
S lavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

Ul. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. uprawie K. 3'60 
Sm gnobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

W'SPÓ-.XZE5NFJ Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10‘40, dla prenum. K. 7'50 

S łow acki Juliusz. M akryna Mieczysławska. Wrydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

S o łtan  A bgar. PANNA SIEKlERCZAIfKA — Szkic
L w ó w ......................................................................K. 2'—

Spencer H erbert INSTYT UCYE ZAWODOWE. 
i oryg. angielsk tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ra to r ó w  K. l oO

W asilewski Zygm unt. NOW^Y KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. l-2u

WasiłcwsKi Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, itron 30n . . . .  K.  360

W  SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konfereneye, m ateriały  do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ..........................................K. 120

W azów Jan . KRYLOWA KAZALa RSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G  K. 1'ó0

W ilkońskI A. RAMOTY i RAMOTK1 . K. — 60 
W iiort Ja n ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . . K. 150
Z ora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1'20

s  >■

*g— M8B ii in,a«g-y« a s e m «
—■ rw w in r r r r ir n " 1! i t~ ~ r~ "ó r'i

" '  Odpow iedzialny re a a k to r : Józef Z iem biński.
drukarń „Siowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką 
Papier z tabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zań cu


